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.  .mi... li .ii mwp . 11 m m  11 ■'.■■«■■ itt~ i i .— - .njiM racm ^M m Bm ggBBBgaBaâ ^ ^ ^ ^ g r a g ^ ^ ^ g r o B j ^ ^ M g w ^ ^ T O graf e r a ieggB ^ WB̂ ig ^ f e B ^ ^ ^ g ^ g ^ ^ i

n<Aft]M«(|': A da^Stąsyi ^Tmą* łWóiny" t 'W t o f O ł t e Ś y  peeżfoW8; 1 wije#*..: 
AttnUrtotc;* .Nowej 6hovnt W iln , fc.Ryńtau — A/rSnerff J  rooile
I A. &ToaronoVsj. tU. fi»wep«Mta w ąaśm ^, ii. 3ut,oSyov ulJa^rcntrtstt. 7

ZaM ocw a prlSSi^aty I esłrt«alt ^ w s  Lwowla Biur* ddwuiikówt
ÓL Mtnurtafc u W  KaiM* LuK J t l  81. -ej S. SóeSptriti, nłica JagiellojSeb: a _
W JaMUwtb J. dMeyńiÓA. — W jSrtjSww Jt. ]u>*Vg$ ^iodnfa- Henmrn Gyjd-

r m .  . ■ . - n „ W w -*
_ t Z a  odnoszenie do fiomn lnic-srcztiio 60 Łsh, Kwartau s 1 *--otv 60 hal 

"«a#«ieratę4ofł98ttnla flntfewftr) np~s2» się radsyłai wprost do Adrunlstriwyl ,Nc»/ąJ 
»& *£ Kid rmy' w K „ b ir ,‘e. — Nr. rach. poczt. K łsj Orzczrd. Sfe^B*.
SSg ^ c y i  cW~Jaeiel'ofBka 10. Administracja: a!- iw. Artiv — Telefon Redakcyi flJH n i-  
Ł'*cr&oyI Ł « .  dla rcT,Ti„Br terafijtHWWyoii 1572 . — 'Rękopisów nadsyłanych S e jk t k t j *  me swrao*. 
w * Lwowl. sprzeda* n tunerów pa fi halerzy: w Bircze dziennik w S. Sotukłcwekiego, ulic* 

^  Jagiellońska 8 i w Biurze Plohna, mica Karola Ludwika 9.

C « » d  n u g y ę p M  G  h a k . ,  fc p r z e s y f l f g  p o c z t o w ą  8  h a l .

^  S&ęfóft Mataelłd de PałńićitS jL Loretta, diięmcar, Rn© Rouęemcnt 14.
Dt nnntsru popolmMjwęgo prjyjiimj# się t/ilęo ..fiadtsiaas^ po 90 h a l  od wiersza. - 6io«v

puofIczat, p* 2 Jcoj. od wiersza.
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ta  :A» inna h.erta'ty.
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^alki podjazdowe v/ Karpatach.
Wiedeń, 22 lipca’. 

W. T a g b u .tz  3ono’si i  B ystrzycy w  lele- 
fe- imi* Icorespondpnts wojermcyo Juliusza W  e- 
b t r a :  .

ł i
i na Bukowinie toczą sie dalej e  male- 

"rzeTuraTa: Od niedzieli te r enem 'wojennym 
* t  źacliodniu cześć dorzecza Mułdawy. a wal- 

ttfcfcą. się od granicy bulcowińsko-mmnńskiej 
°  linkowiiisko-węgierskiejj Rosranie pragną 

Z aleźć linię, którąby mogli przeprowaazić 
W|ęks ze masy wojsk do Węgier. Do w alki wy- 

^ a j ą  najczęściej lotne oddziały rosyjskie noc. 
^ .ln z a m i niższych oficerów. Oddziały te  wszę- 

• nctijjj^jy s jfi niespodziewanie na &iły an- 
.. Lf̂ ‘v  ^-w ęgierskie ' i zostały pobite, lub rozpró- 
uo ^ en z oddziałów rosyjskich dotarł aż  
. . %rsst*cy węgierskiej, ale tutaj został doszczę- 
7 ** zniesiony. W  licznych dolinach i wąwo

zy zn*esiono mniejsze oddziały rosjrjslde. 
uif> • walkach uczyniono spos:trzeże-
v ! ze kozacy rannych towaizyszów broni przy- 

*ł do koni i u wożą z pola bitwy.
Strat

2Z©1,0 y nieprzyjacielskie pod Capulem obli- 
° a  (i.000 do 20.000 ludzi. W Kimoolun-

8ldcI;K>?T'7elXina wy^5zy &̂1 Oficerów rosyj-

^ '■ s t e s t s z w e d z k i  w  P e t e r s b u r g u .
tTcL c. k Eiura lcoresp.)

Slokholtii. 22 lipca. 
w -Jzkie Bitiro Telegraficzne donosi: Rząd 

boleeil posłowi szwedzkiemu w  Pe- 
1,1 gu, aby u rząau ro sy jsk ie g o  założył n to-  

est z powodu usiłowania storpedowania nie- 
R eckiego parowca »Elbe« w dniu 19 hm na 
1>J' arze szwedzkim przez łódz rosyjska.

kcmu îkut francaski.
(Tel. c. k. Biura koresp.) w

Paryż, 22 lipca, _ 
Wczlol,ajszy popołudaiowy kom unikat w c i

skowy donosi Na i>ołudnie od. S o m m e pod 
koniec dnia podjęli Niemcy k on tra tak  na nowe 
lrancu&kib stanowiska na południa od S o y  e- 
c o n r t ,  jednak szturm ujący niemiecki batalion 
wśród ciężldch s tra t musiał w nieładzie ucie
kać. Noc po 'obu brzegach Somme była spo
kojna. J ń V  * & $ & '< ■ '*

Sprawozdanie wieczorne poda-ie’ Dd komuni
katu  popołudniowego niema nic do  dodama.

Komunikat angielski.
f (Tol. c k. Biura korcsp.)

■*' Londyn, 22 lipca.
W czorajszy komunllcat .w-ojskowy donosi: Bi

tw a pomiędzy szańcem lipskim (Leipzigschan- 
ze) ą jiołudniową częścią lasu D e l  v i l l e  trwa 
dalej nieprzerwanie. Na północ od lkui B a z e n- 
t i n - L o n g u e v a l  wojska angielskie uypę- 
dziiy nieprzyjaciela z lasu F o u r e a u i ,  jednak 
nieprzyjacielowi udało się wedrzeć znowu do 
północnej części lasu.

. łt. ^Mm aoiciirjfi p rzez kosiityg
Budapeszt, 22 lipca. 

>Az Est« donosi z Genewy:
»Jo u rn a l« pesryski otrzym ał od pewnego ofi

cera angielskiego wiadomość, że armie boalicyi 
spotrzehowały w ciągu 3 tygodni 10 milionów 
bomb. T a  fantastyczna liczba świadczy, jak in
tensywną musi być fubrykacya amuinicyi.

p u d  L i t m a n e m .

T. . . . . , Genewa, 22 lipca'.
Dzienniki greckie donoszą:
W ojska niemiecki© i bułgaiskic rozprószyły 

J»d Doiranem dwie dywizye angielskie, które 
Pomosty znaczne straty .

Kiedy koniec wojny?
R . Berlin, 22 lipca.

V  ' Tagcblatt‘; donosi z Hagi:
3. 7ą omadzeniu, k lurc odbyło się w  Londy- 

lord S e l b c r n e :  Nie należy, 
cô yp ^  ■’ak0by wojna zbliżała 3ię ku koń- 
pu ' wojtia bowiem nie doszła jeszcze do 
sob" u k ry tyczn'!go. Praca, jaką  m am y przed 
sł-eśn M'Vma'oać' będzie całych jeszcze lat. Je- 
wi | ,'r. d°P‘e,ro 11 początku zadania, do przepro- 

■a kitorego cały naród się zjednoczył.

C ł » '0 h 3  S a z o i i c w a

Stoahoim, ? 2  linca
tutaj  z Petersburgu.

J l.m. 5 ,STłra" ' za^ a«icznych Sazonow zani,^ 
«gl < kzko . .Sazohow, k tó ry  na radzie koron- 

_ J 'v g u vi'uej kw aterze wojennej bvl jeszcze

P rac r1’6 Slal 'Sif‘ n3?lfi n ’ezfiolnvrn do
«n cie umifJu c z o n y  w  sanaitoryum . Ma
T il * ■ zaburzenia w* chodzie i w  'mo wie. 
Qy  ,,  •iV' ; 7 St'a mi' um y.dowy jo st problem alycz- 

atl>liwem i'e3t> f z 3r Sazunow  pow róci na

PoScig a n g i e l k i  z a  n le n i ic c k ia n t l  
ło d z ia m i  p rd H O d a a .n l.

Kopenhaga, 22 lioca'.
»No woje Wr e mia « donosi z Londynu: 
Adm irahcyą angielska narządziła bardzo su

rową służbę wywiadowczą, ażeby uniemożli
wić ruch niemieckich lodzi podwodnych. Koło 
wybrzeży wyspy Haiti (San Domingo) i pół
wyspu Florida urządziła Anglia s ta łą  stużbę 
patrol >wą, sądząc, że niemieckie łodzie podwo
dnie mają tu ta j schroniska. Angielskie okręty 
wojenne m ają stwierdzić, czy i w jakich roz
miarach niemieckie łodzie podwodne zaopatry
wały się tu taj w opał.

Dê sgacya paiska u Wilsona.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Waszyngton, 22 lipca’. 
■Delegacyi polskich organizacyj 'oświadczył 

W i l s o n ,  że podejmie osobiście starania, aby 
,p ,eprowadz,ić dzieło pomocy dla Polaków cier
piących głód.

J a k  donoszą

*w©ie sta nowisko.

i-miany w gabinecie tosyjskem.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

>I'-i -v - o Kopenhaga, 22 lipca.
% | z  dnia 14 bm. donosi, że

V .... ? ' ,T> ' °®*®ciu rady koronnej w gló- 
^ ło s ił  i ze’ urańster rolnictwa Ncumow 
la łów  J T S  1 M “ &  P r z y h l  Jak o  kandy- 
'nkuilaj;. r.lżue ° W1 \  mirastra rolnictwa w y
nika liiinLst r i ^  ' ’ 'v pierwszej linii pomoc-
b r i n f  k  i e g  0 j ' J ' ev-'tiętrznych lir. B o- 
-ad^dczo zgodzić. 0r^  takze mL ł się na to  za-

Tunel - Shi do Franoyi.
^Bei-liagske Tidei.de - ^ ^ 3/ ^  *  “ pea. 
Budowa tunelu pod kanaku  

l5-gh. uo Francyi jest zaptoM niołiaa ck2 7
*®bousŁi&j ujście tunelu będzie Próbie
°-0 przylądka. Gris-Nez nad ch-św °" ’̂ c 6.^  

2? Mironie angielskiej m  poluunże od 1? alalS, 
Tuneł będzie mieć 60 kilometrów ó i  ^  

30 kilometrów będzie pod woda ^ Clj * 
? bęclzi i z dwóch choanikow, a  ońiep-łnii1 

S ?  I - ™ ,  la l e j .

 O—  -  -

Wylew S©Iy.
(Tel. wł. »Nowej Reformy*).

Oświęcim, 22 lipca 
O godzin ie 6 rano przybyło wody’ na Vs me

tra Soła wystąpiła z brzegów. Zasolę nie jest 
zalane.

T utaj pogoda, ale usposobienie deszczowe, 
W  Żywcu i K ętach spokojniej.

Hołd Piotrkowa 
dla pomytych bohaterów.

(Korespondeneya ,,Nowej Reformy”.)
Piotrków, 20 lipca.

Pod. wrażeniem wieści z frontu ó ostatnich 
bohateisk id i w alkach Legionów polskich, w 
Których żołnierze nasi, ginąc, podtr , nn;, wali 
wj^oikk) szUt.li dar wolności naaódu, odbyło się 
w ipiątek 21 bm. w kościele po-Beraardyńskim 
uroczysto nabożeństwo żałobne na in tencję  po 
ległych n a  W otyńiu naszych oficerów i żołnie
rzy.

JSa środku wzniosłej świątyń- znaczy mę 
trum na, spoczywająca, na  wysokim kart-afaikię, 
okrytym  amarantovTą osłoną z Biabrm Dr'eni 
U stóp dwie obnażone szable, czarną związa ae 
krepą K atafalk  tonie w gąszczu amarantowych 
kwiatów. U c-ztereun rogow karabiny, ustawione 
w k o d y , związane iównież w prosty czworo
bok czarną krepą, wzdłuż które piętrzą się 
■kwiaty i dekoracye. W  stalach modli się kler. 
Bliżej trum ny, u której pełni straż honołową 
■pluton tutejszej stacyi 'zbornej Legianóiy s ta 
nęły  delegacye miejscowych grup politycz
nych, »Ligi kobiet*, oraz reprezentanci szrregi- 
istowarzyszeń u linWytucyj loby-warolslclic-ii. W  
komplecie zjaw ił się również Departament Woj- 
skowy 1- K. N. z szefem pułkownikiem -Włar 
d.ysławem S i k o r s k i m  i zastępcą Si. j)ow- 
naroWiczem. Przybyli również wszyscy oficero
wie i żołnierze Legionów pod komendą kapi
tanów, Rucińskieg-o i d ra  W yrostka. Świątynię 
wypc łniły tłumy publiczności', wśród której po 
kaźnie b jlo  reprezentow ane mieszczaństwo. in- 
teligoncya, młodyJeż szkolna oraz lud okolicz
ny. Po odśpiewaniu pieśni żałobnych rozpoczęły 
się równocześnie trzy msze św. U głównego oł- 
ta iza śpiewaną mszę św. celebrował ks. Jeleń- 
slcii, zaś przyr bocznych ołtarzach odprawiali 
msze ciche ks. Bromsld i ks. Janowski.

Podczas nabożeństwa, śpiewał chór legioni
stów, oraz solo sierżant Jan  Niezgoda.

n a d z i a ł a  u ł a m a n i a n i a  c a s a n ie i i ta .
Rotterdam  22 lipca. 

Tutejsze koła. posiadające dobre inforaiacye, 
sądzą, że odrzucenie rekursu Casementa jest 
ty lko  krokiem  formalnym, i  ze król ułaskawi
go«

Rotterdam, 22 lipca. 
J a k  donoszą dzienniki londjmskie, prokura

to r generalny odmówił pozwolenia na wniesie
nie przez Casementa rekursu do Izby lordów 
jako  najwyższego trybunału sądowego w  An
glii. N atom iast może Casement wnieść podanie 
do króla o ułaskawienie.

(TeL c. L  Biura ko.esp.)
Waszyngton, 22 lipca. 

Senator O g o r m a n  'zwrócił się do prezy
denta W ilsona z piośbą o  spowodowanie, abv 
amerykański ambasador w Londynie podlał sta
rania, by wyrok śmierci na Casementa zmienio
ny został na łagodidejszą karę. Wilson odpo
wiedział. że poczyni ■wszystkie stosowne kroki.

  -'y -.yt
. . .  ^

OdDudjwa zamKU Tatai.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berno (Sz waicarya), 22 lij>ca 
W edług »Temp3a«, łirół grooki zarządził od

budowę zam ku Taboi. Rodziną królew ska za
jęta  m ieszkanie m atk : królowej w zamku De- 
kflią-. .

Ł  L i i l j l i s i a .
(Korespondenr.yi „Nowej Reformy’’.)

Lublin, 20 lipca.
W miejscowym szpitalu legionowym leczy 

się k ilkuset legi on i sto w™ rannwch w ostatnich 
bojach. Na ogól rany są lekkie z ran zmarło 
du Och tyrłk'0

ÓV szpitalu w Chełmie zmarł w niedzielę cho
rąży K w a  r e i  ń s k i ,  b. słuchacz wyższej 
szkoiy technicznej w Warszawie, ra.nay w o- 
statnich malkach.

Nastrój w Lublinie podniósł się naogół. albo
wiem ustaiy walki n a  najbliższym  odcinku 
wschodnim, skąd dawniej dosyć wyraźnie dola
ły wał huk ciężkich dział, oraz niema zb\ t wiel
kich transportów  rannych, w idać natom iast 
codziennie nowe partye św ieżych jeńców.

Po mieście flcrążą pogłoski, że w  jednym  
transporcie m ają się 'znajdować »Iegioniści<: 
Gorczyńskiego w liczbie 2.

W zarządzie generalnej guberni i zachodzą o- 
becnie poważne zimany. Ozekumy właśnie na 
przybycie dra M a d e y s k i e g o  z W iednia, 
świeżo znów' wicc-gubernatorem zawał generał 
major G r z e ś :  c k i ,  b. kom endant III bryga
dy Legionów,

Kronika.
Kraków, 22 lipca.

W ybór prezydenta oraz wiceprezydentów mia
sta Krakow a. We czwartek,-,dnia 27 b. m., o godz. 
5 po południu odbędzie się posiedzenie krakow
skiej Bady miejskiej, celem dokonania wyboru 
prezydenta, oraz wiceprezydentów miasta Krako
wa. itadi-y miejscy otrzymali ju ż  zaproszenia na to
posiedzenie. , '  ,-J

Nabożeństwo żałobne za poległyeh *" osta .r,pn 
walkach na Wołyniu hgiomWiw odbyło się dzi
siaj o godzinie 9 rano w kościele św. A uny stara- 
mom N. K. N. i krakowskiego Koła Ligi kobiet. 
W nabożeństwie wzięły udział tłumy publiczności 
krakowskiej, które zapełnił; kościół po brzegi, 
przybtli również licznie legioniści, przebj-wający 
w Krakowie, między nim: było także grono ucze
stników ostatnich wralk wołyńskich, leczących się 
teraz w szpitalach krakowskich; dalej przybyli: 
prezydent dr Le o ,  b. wiceprezydenci miasta dr 
B a n d r o w s k i, M a r y e w s k  i, dr N o w a k, 
dr Z o l l ,  członkowie N. I  N., panie z Ligi ko
biet, grono oficerów Legionów, nadto młodzież 
szkolna. Mszę świętą odprawił ks. dr R y c h l i c  
k i, a kondukt żałobny ks. ar C a p u t a w asysten- 
eyi duchowieństwa. W czasie nabożeństwa śpiewał 
chór legionistów pieśni żałobne i narodowe.

Powrót słońca. Po długiej seryi dni pochmur
nych, lub deszczowych i zimnych, powróciło na
reszcie dzisiaj rano oczekiwane słoneczko i przy
świecało z małemi przerwami do południu, po
wietrze się znacznie ociepliło, termometr wskazy
wał 19 stopni Celsiusza. Ponieważ barometr idzie 
w gorę, przeto miejmy nadzieję, że sezon deszczo 
wy ustanie i nareszcie ustal, się lipcowa pogoda, 
tak bardzo pożądana i przez rolników i przez lu
dność miejską, skazaną na spędzanie wakaeyj w 
muraek miast.

Mianowania urzędników w magistracie krako
wskim. Prezyuyum m Krakowa zamia/nowało na 
jednom z ostatnich posiedzeń p. Józefa B ł o t n i -  
c k i e g o radcą magistratu w VII klasie rangi.

przed sklepem firmy H. Szarskiego w Szarej ka
mienicy Oa samego rana stoją przed tym sklepem 
tłumy ludzi, rzędem ustawionymh, czekających na 
wpuszczenie ich do sklepu na zakupno cukru. — 
Między innymi stanął w rzędzie także pewien .star
szy mężczyzna, który również chciał zaopatrzyć 
się w cukier w sklepie. W czasie wyczkiwania 
przyszło do sprzeczki między owym mężczyzną 
a plutonowcm policyjnym o porządek przy' wpu
szczaniu ludzi do sklepu. Żołnierz policyjny ziry
towany postawą owego mężczyzny, którego winą 
właściwie było to, żo chciał wejść do sklepu, udo 
rzył go w twarz. Wywołało to ogromne oburzenie 
wśród zgromadzonej publiczności, posypały' się 
okrzyki pod adresem krewkiego plutonow-ego, na 
Rynku powstało ogromne zbiegowisko. Zjawił się 
wkrótce patrol żandarmeryi fortccznej i zabrał do 
spisania protoKolu tak plutonowego policyjnego, 
jak i pobitego mężczyznę na odwach w Rynku. 
Zbiegowisko tym czasem rosło i tłum rozszedl się 
dopiero po opuszczeniu odwachu przez powaśnio 
nych.

Występy p. Ady Sari. Dzisiaj pierwszy po dwóch 
latach występ świetnej prknadonuy włoskiej, któ
rą udało się naszej operze pozyskać tylko na trzy 
występy gościnne. Znaną już i tak gorąco okla
skiwaną u nas śpiewaczkę o fenomenalnym wprost 
sopranie koloraturowym usłyszymy dwukrotnie 
w »Opowicściacli Hoffmana*, wystav ionyeh dzi
siaj i we wtorek, oraz wr jutrzejszym »Fauście«. 
Partye Olimpii i Małgorzaty należą do popisowych 
w repertoarze p. Ad.v Sari, a w arcydziele Gouno
da święciła znakomita śpiewaczka olbrzymie try
umfy w operze rzymskiej. Obsadę powtarzanego 
po raz piąty »Fausta* tworzą, obok świetnego go
ścia, pp.: L. Geitler (Faust), L. Jaworzyńska (Sie- 
bel), Z. Sienkiewiczów a (Marta), II. Zathey (Mefi
sto), St Romanowski (Walenty). W akcie drugim 
tańczą pp. Sachsowio.

Z teatru ludowego. W sobotę, dnia, 22 bm., w 
poniedziałek dnia 2-1 bm. i we wtorek dnia 25 bm. 
powtórzoną będzie doskonała sztuka pt. „Nędzni
cy" Wiktora Hugo z p. Franciszkiem F r ą c z 
k o  w e k i m, artystą sceny lwowskiej, która na 
premiorze czwartkowej zyskała duże powodzenie.

Wagony sypialne i restauracyjne w okupacyi 
austryactriej. Od 15 lipca kursuje między' Wie
dniem a Ko wiem nowy bezpośredni pociąg pospie
szny, który prowadzi z sobą wagony sypialne i re
stauracyjne. Z Wiednia-wychodzi ten pociąg o go
dzinie 7.51 rano, .przechodzi przez Radom o godz. 
11.51 w nocy, a w Kowlu staje na drugi dzień ra
no o godz. 8.51. Z powrotem zaś wychodzi i  Kowla
0 godz 8.25 wieczorem, a pinnhodzi do Wiednia 
na drugi dzień o godz. 10.-17 wieczorem.

W ysyłka pism dta jeńców  i internowanych. I 
W rozporządzeniach z dnia 3 lipca 1016 roku wy
dało ministerstwo handlu następujące postanowie
nia o wysyłce dzienników i czasopism, tudzież 
książek dla jeńców wojennych, względnie osób in
ternowanych i konfinowany cli.

A) J e ń c o m  wojennym wolno obecnie prenu
merować gazety i czasopisma, klóre wychudzą w 
Austro-Węgrzech lub Niemczech, oraz w obsza
rach, zajętych przez wc-jska austryacko-węgmrskie 
lub niemieckie. — Do osób i n t e r n o w a n y c h ,  
oraz umieszczonych w umyślnych stacyach osób 
konfinowanycli, wolno wysyłać dzienniki i czaso 
pisma, wychodzące w Auslryi i Węgrzech, ale do
ręczanie odbywać się może nie wprost do rąk sa
mego adresata, lecz tylko w komendzie (kiero
wnictwie) dotyczącego obozu.

B) Wysyłka poczlą książek dla j e ń c ó w  w o- 
j e n n y c h  (mianowicie do poszczególnych jeńców 
do zbiorowych wysyłek pod adresem komend obo
zów jeńców) dopuszczalna jest w obrocie z Wło
chami i Rosyą li tylko za pośrcdnicti, em »Współ 
nogo centralnego biura ewidencyjnego, s tacy a w j- 
wiadoweza dla jeńców wojennych Oddział H« (Ge- 
meinsamos Zentralnaehweisebureaus, Auskuufts- 
station 1 tir Kriegsgefangene, Abteilung H), przv- 
czem sprawa uregulowana jest w sposób nastepu-
ją-cy:

I Książki dla a u s t r o  - w ę g i e r s k i c h  
jeńców wojenuyeh w n i e p r z y j a c i e l s k i e j  
z a g r a n i c y :  1) R rzy wspólnein centralnem 
biurze ewidencyjnem, mianowicieide stacyi wy
wiadowczej dla jeńców w ojenuyeh utworzony zo
stał na ten cel nowy osobny oddział H. — 2) Ka
żda osoba w Austryi, która chce wysiać do jeńca 
wojennego w nieprzyjacielskiej zagranicy jakąś 

ę, może to uczynić tylko za puśrednieiw em 
wymienionego oddziału II, mianowicie musi ją 
ustnie Iud pLemnie zamówić i koszt uiścić wo 
Wspólnem centralnem biurze ewidencyjnem (sta- 
eya wywiadowcza dla jeńców wojennych) Oddział 
li. — 3) Ekspedycyą zamówionych książek do adre
sata (jeńca wojennego) zajmuje się v yłącznie tyl
ko wymienione centralne biuro (Oddział H). Prze
syłki z książkami do poszczególnych jeńców, które 
to biuro ekspedyuje i które tak  na opakowaniu, 
jak i na książkach samych zaopatruje swoją ofi- 
cyalną pieczęcią i slampilią ze znakiem Czerwone
go Krzyża, korzystają przy transporcie pocztowym 
z uwolnienia bd portoryum.

Wysyłki książek do wspólnego centralnego biu
ra ewidencyjnego, uskuteczniane przez księgarnie
1 nakładców, nic korzystają z tego uwolnienia 

i muszą być przy nadaniu opłacone.
H. Książki dla jeńców wojennych obcokrajo

wych w monarchii austryacko-wegierskiej. 1) Nad
chodzące z nieprzyjacielskiej zagranicy przesyłki 
z książkami dla poszczególnych jeńców", ekspedyo- 
jadie do monarchii przoz komitety Czerwonego 
Krzy„a, muszą być skierowano do Wspólnego cen
tralnego biurą ewidencyjnego i przejść przez nie. 
2 ) V\ ysyłki Ł ńążDz dla jeńców, uskuteczniane przez 
te  komitety do wymienioc ego biura (staewa wywia
dowcza dla ‘ ’ 'T- • 7, s „ ,Ti i ■ . '  W......... D“ - i J ™  jeneow wojennych), sa wolne od opla-

p. Kazimierza i l e c i . i e g o  k omisarzem ma ty pocztowej. 3) Cenzura wszelkich, do p o s z c z e- 
gi-stratu w \  Iii klasie rangi. g ó f a n r o Ł  jeń ów z W v  ' nad ht

Ogromne zbiegowisko w,wolało dzisiaj w połu
dnie na Rynku krakowskim zachow anie sic pe
wnego plutonowego policyjnego, pełniącego służbę

jeńców z zagranicy- ns£. nodzących 
przesyłek z książkami, odbywa się w odnośnych  
obozach jeńców, wz£?Ię<ljiie stacyach Jońców-o i 
cerów.

1 a k r f i f n .
Z Tow-arzystwa politechnicznego we Lwcwie.

Dzienniki lwowskie donoszą: Na środowem posio 
dzeniu Towarzystwa politechnicznego omawiano 
obszernie sprawę odbudowy Galicyi, Mówcy żalili 
się, że przyr organizacyi Rady przybocznej Cen 
trali dla odbudowy kraju nie uwzględniono w na
leżyty sposób żądań i uwag, zawartych w memo- 
ryalach 7’owarzystwa politechnicznego, wysła
nych do władz, dalej, że skład organizacyi dla od
budowy Galicy: nie zadawalnia kół zawodowych, 
gdyż przy tworzeniu tej organizacyi nie uwzglę
dniono architektów. Na 36 bowiem członków Ra
dy przybocznej, powołano zaledwie czterecl te
chników'. W dalszej dyskusyi poruszono ważną 
dla całej Tolski sprawę, że pewne koła w- Wiedniu 
czynią starania o wprowadzenie żeglugi na Wiśle. 
Przeprowadzenia tej akeyi podjąć sią mają kapi
taliści wiedeńscy. Ze strony reprezentacji polskie; 
w Wiedniu podniuslj’ się już glosy, aby tej tak 
ważnej dla nas sprawy, nio załatwiano obecnie, 
zwłaszcza, aby nie oddawano jej obcym przedsię
biorcom. Mówcy zaznaczyli, że protest ten należy 
głośno poprzeć. Jeden z mówców zgłosił wmiosek, 
aby prezydyum Ton arzj stwa politechnicznego po- 
ezyniiO odpowiednie kroki ze sweej strony, by ko
munikat ya- na Wiśle nie została oddana w ręce 
obcokrajowców. — Wniosek ten przyjęto jedno
myślnie.

Z listy strat. (Ranni, polegli i wzięci do niewól, 
żołnierze gaLcyjscy). Do lwowskiego miejskiego 
biura listy strat oficjalnych nadeszła lista strat 
Nr 438 z dnia 6 lipca, która zawiera między- inne 
mi następujące nazwiska ofierćw i żołnierzy z Ga- 
lic-yi:

O f i c e r o w i e :  Bilak Szymon, porucznik 15 p 
, Lwów, w niewoli, Stary Osko], gub. Kurska. 

Dppka Hieronim, kadet aspirant 30 p. p„ Przemy 
ślany, w niewoli w Kost-romie. Irank  Józef, ka
det 30 p. p„ Przemyśl, w niewoli w Kostromie, Ro
sy a. Gerżabek Michał, porucznik artyleryi, Kraków, 
abity 15 maja b. r. Jaroszyński Franciszek, kadet 

30 p. p., Lwów. w niewoli, Szadryńsk, gub Perm 
ka. Jaworski Jakób, kadet 58 p. p.. Laszki Szla
checkie, ranny. Kyryna Stefan, chorąży 30 p. p, 
Gajo koło Lwowa, w niewoli w Szadryńsku, gub 
Pe mska Puszka Tomasz, kadet 30 p p„ z Żóhcwi, 
w ni woli, Kostroma, Rosya. Stadryk Jan, chorą
ży 15 p. p., 7. Kopyczyniee, pow. Tarnopol, w nie
woli, Stary Oskol, gub. Kurska, Rosya.

Ż o! n i e r  t e :  Adamek Franciszek, plutonowy 
4 p. ułanów, z Bilohorszczy, zabity 3 stycznia b. r. 
Altmau Mojżesz, 58 p. p., z Nadworny, ranny. 
Andrusza': ̂ Dymitr, ze Stanisław owa, 58 p. p., ran
ny. Augstroicli Gedale. z Glinian, 5S p. p., ranny, 
Antos.zczys7._vn Leon, 55 p. p. Moniówka. w niewoli 
(powtórnie). Appel Jankiel, 53 p. p„ Tyśmieriica. 
W niew oli wł .skiej. Alainr.niuk Wasyl, 58 p. p., So- 
lolwina, ranny. Augustyn Józef, 25 p. p^" Ziotmki, 
i miny. Laar oj-.-iecli. 58 p. p., Zydatyczne, ranny,
falaeki Julian, 58 p. p., Morwowa, w niewoli (po- 
wlórniet. Baluj Julian. 55 p. p., H.inaezów, w nie- 
w oli (pow turnie). Bandura Michał, 55 p. p„ Ki« 
naszów w niewoli ((>owtórmie), Barach Michał 55 
■p. p., Zastawcze ad Janów, ranny. Barna Dymitr, 
25 p. p., 1’ietrusza Wola. zabity. Barnaś Franc. 25 
p. 'p., Łęki Górne, ranny. Bartel O ustaw. 55 p. p 
Narajów, w niewoli. Bartho Mikołaj, 58 ip. p„ Ciei 
szów r;innv. Latko Michał, 21 p. p., Łysa Góra, 
ranny. Beczkowsiu Daniel, 53 p. p., Jabłonowka, 
w nie woli Boduar Michał. 55 p. p., Hucisko, w nie- 
wuli. Bcdnarow ski icdam, 95 p. p., Łosiacz, w nie
woli. Bednarski Piotr, ze Lwowa, zaliity. Bednarz 
Michał, 22 p. p., Więcierz. w niewoli. Bereliowski 
Tomasz, 55 p. p , Bybło, w niewoli. Berezow-ski 
Antoni, 58 p. p., Horodenka, w niewoli. Berger 
Herman, 53 p. p.. Brzcżany, w niewoli.

Bezkorowajnj Jlichał, 55 p. p., Potok, w niewoli. 
Biernacki llikolaj, 55 p p., Bieniawa, w niewoli. 
Bilikowski Andrzej, 55 p. p., Martyno w Stary, w 
niewoli. Biliński Franciszek, 55 p. p., Podkamień, 
w niewoli Biiliw Jan, 53 p, p., Bieńiwwc« w nie
woli. Billig false Mantel liersz, 55 p. p.. Brzeżany 
w niewoli. Bilosar Bazyli, 53 p. p., Radzdeeliów', 
w niewoli. Bitkowski Ignacy, 58 p. p., Porohy, ran
ny. Blażkowski Franciszek. 25 p. p., Dobromil. za
bity. Blumenstein Metfiel, 58 j> p.. Nadworna, za- 
tofty. Boberko Teodor, 55 p. p., Plawcza Mała, w 
niewoli. Bobik Michał, 95 p. p„ Piszczatyńce, w 
niewoli. Bobrowski Edward, 55 p. p., Brzeżany, w 
niewoli. Becz, m Tymoteusz 55 p -p., Hajworonka 
w niewoli. Boezar Grzegorz, 95 p. p., Biuysz, w 
niewoli. Bodnaruk Włodzimierz. 58 p p.. Delatyn, 
zabity. Bogn er Eisig, 58 p. p., Stanisławów-, ranio
ny. Bogumił Franciszek. 5G p. p., Wadowice, w 
niewoli Bojezuk Michał, 58 p. p„ Jabłonica, w nie
woli włoskiej. Bojezuk Mikołaj, 58 p. p., Kuty, ran
ny. Bojezuk Onysko, f>5 p. p. Kozara, w niewoli. 
Bojko Jan, 58 p p., Sedzowa rann.y. Borsuk Da
wid, 53 p. p., Halcze, w niewoli. Breiibart Michał. 
21 p. p., Wadowice, iannj. Bruzda Antoni, 
eiszek, 21 p. p., Wadowice, ranny. Bruzda Antoni. 
36 p. p„ Zebrzydowice, w niewoli. Brzowy Woj' 
ciecli, 58 p. p., Konczaki, ranny. (C. d. n.).

1  W a r a s a w y .
Przytulisko dla y.eterauów polskich w Warsza

wie. Komitet uroczystego obchodu 125 rocznicy 
Konstytucji ; Maja na ostntniem posiedzeniu, za- 
lnykając rachunki z obchodu, uchwalił założyć w 
W arszawie Schronisko dla weteranów i inwalidów 
polskich i w /b iał w tym celu komisję, złożoną z 
pp.: J. bruclzińskicgo. Z. ChmL lewskiego, St. Li
bickiego, J. łomoiskiego i Artura Śliwińskiego, 
która ma się zająć organizacją tej instytucyi i od
wołać się do ogółu o czynne jej poparcie Na ceie 
tego Schroniska przeznaczono z pozostałych fun
duszów 3.994 rubli.

Nadto uchwalił kom ite t  2.000 rubli na wy-Ema 
»Pam ię tn ika  obchodu 125 rocznicy 3 Maja* i pracy 
p. W. K am ienieck iego  pod tytułem: »0 Litwie
i Konstytucji 3 Maj;.*. Dochód z tych wvda- 

i- j wnictw ma być również przelauy do kasy korniró- 
Itu orgamzkCYjuogo Schroid.e-a. ' '  ■- —
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maison nie ma nigdzie wzmianki w tych sumaryu* 
szach Kie byłoby potrzeby w spominać o teufy 
gdyby to nie było typowym objawem w znacznej 
części prasy niemieckiej także poza Berlinem. — 
Chodzi w rzeczywistości nietylko o t rzy 'wymienio
ne dzienniki, ale o niezliczone, a chodzi także o' ot> 
jaw, który spostrzegamy przez cały czas trwania 
wojny.

i,To, co czynią redaktorerwie naoisów, jest nie
wątpliwie czynione w dobrej wierze, ale skutki, 
które wywołują, nie godzą się wcale z interesami 
niemieekiemi.

„Powierzchowni czytelnicy— a jest ich z pewna 
ścią bardzo wielu- -nabierają przez to systemu yczne 
obrabianie przekonania, że od dwóch lat zwycięża
my na wszystkich frontach wedle naszego upo
dobania, A że znaczne istotnie sukcesy zostały o 
sięgnięte z wielkim trudem i są w rękach dzierżo
ne — żo Niemcy ciężko walczą o swój byt., to nn 
powBtaje wcale w ich świadomości. Gdy 6ztab 
neralny, z pewnością w poczuciu swojego ciężkis- 
go zadania, daje wytężającą pracę myślową, gdy 
w polu ludzie bezprzykładnie walczą i cierpią — 
ludziska ci przychodzą zo świeżemi dziennikami 
do swoich stałych stolików rstauracyjnych ? uśmie
chając się, powiadają: ,,Wszystko idzie znakomi
cie".

„Wytwarzanie takiego nastroju nie jest zadaniem 
prasy. Kie jest je„ zadaniem hodowanie ■wesołego 
idyotyzmu, gdy w polu dzieją się rzeczy nad
ludzkie. Kie jest jej zadaniem -wmawiać w niewal- 
czących, żo walczący wszystko załatwią, że z kań- 
dym dniem jest lepiej, że chodzi tylko o to, o Ile 
mniej, lub o rlo więcej przy zawieraniu pokoju 
mamy odebrać naszym przeciwnikom.

„Na ludzi rozsądnych takie robienio nastroju 
nie ma wpływu. Mogłoby w nich wywołać tylko 
pewną skłonność do powątpiewania. W nieroza 
mnyeh wzbudza nie ufność w powodzenia, lecz Idb- 
komyślność, która powoduje najgorsze błędy pott- 
tyczne.

„Z jednej strony nie wahają się ci ludzie groźbą 
skrajnego upokorzenia zagrzewać przeciwnika do 
największych wysiłków, bo „nasi tam w polu jus 
wszystko załatwią" — z drugiej strofy możemf 
być zbyt skłonni do zapominania, że naród nie 
mieeki stoi ciągle jeszcze wobec nierozwiązany 
zagadki losu, której rozwiązanie wymaga skupienia 
wszystkich sił narodowych. Pozwalamy 3obie na 
eksperymenty polityczne, Których z pewnością za 
przfStanoby, gayby nie miano tak bezwarunkowo 
go zaufania do niemieckiego muru ludzkiego na 
'wschodzie i na zachodzie.

„To zaufanie 1 my także mamy. Ale Jest ono 
tyiko wtedy uzasadnione, jeżeli także poza 1 ron
tem będz.emy świadomi całej powagi i ciężko
ści położenia. Niechaj ta  część prasy, która wie, że 
jest winną, nareszcie wy/zecze si 3 szablonowej^ 
i szkodliwego robienia nastroju. W ten sposób 
przy .dc ty  się sprawie, której pragnie służyć."

Odpow iedzialny redaktor:

W p ir .M ii
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(> r ty k u ty  w tj«u c io s ie  n ie  p o eb a d zą  a d  red nk«yk }
„Arbcilor Zeitung" we wtorkowem wydaniu pi-' 

sto: Ramia partyjne u Rzeszy uiemitekiej ogłasza
ją następujące, uwagi:

„Sprav,Tozdanie głównej kwatery niemieckiej z 
dnia 13 b. m. donosi o usadowieniu się Anglików1 
w Coutalmais.on, o bezskutecznych atakach Fran
cuzów pod Barleux i ErtrCos, o poprawieniu się 
stanowisk na wschód od Mozy i odrzuceniu na 
północ od Oleszy Kosy a u ze stanowisk, do któ
rych wtargnęli. Sprawozdanie podaje, jak zwykle,! 
fakty, nie przemilcza obok rzeczy korzystnych 
także rzeczy niekorzystnych, a nawot wymienia 
je na czele. Sprawozdanie urzędowe nawet w tym 
wypadku jest wierne swojej metodzie, przez którą 
pozyskało sobie zaufanie ludności.

„Spogladnijmy atoli na wieczorne dzienniki ber
lińskie z owego dnia. I one — wedle starej, ale 
mniej dobrej metody — podają treść sprawozdania 
w grubych napisach. — „Berliner Lokal-Anzeiger" 
podaje ten sumaryusz w następujący sposób:

„Franeuzi nad Somme krwawo odparci". Zaś 
„Yossische Zeitung" umieszcza następujące tytuły: 

„Kukces armii Botlmiera pod Oleszą. Ciężkie 
straty Francuzów pod Ertrees. Niemieckie postępy 
pod Souville“

W „TSgliche Rundschau" są takie napisy: 
„Francuzi pod Barleux i Ertrees krwawo odpar

ci. Poprawienie stanowisk na wschód od Mozy. 
Rosyanio pod Oleszą przez osaczemo pobici".

„O zajęciu przez Anglików miejscowości Coutal-

emerjr ownny kierownik szkoły halowo}, 
uczestnik powstania % rokii 1863

przeżywszy łat 74, po krótlaej chorobie', 
opatrzony św Sała-am-esitami, zasnął w 

Panu dnia 22 lipca 1916 roki’;.

W yprowadzenie zw łok z  dom u żałoby pod  
1 23 przy ul. Smoleńskiej na miejsce w ie
cznego spoczynku nastąpi w poniedziałek 
dnia, 24 b. m. o godzinie 5 po południu. N a 
ten sm utny obrzęd stroskana *xxlzŁn?, -zu- 
pnasz-a Krewmych, Przyjaciół, Kolegów 

Zm arłego i Znajomych.

N abożeństw o żałobne.
odpraw hm c zostanie wc w torek 26 b. m. 
o godzinie pół do 9 rano  <w kościele 0 0 .  
Zm artwychwstańców przyui.Łobzow skiej.

Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane.

Zakład pogrzebowy iConcordia-. Jana Wolnego 
w Krakouio.

z t-fką siłą, i e  drzw i otworzyły nią na,oścież, a raz dopiero okazało się, jak  szpatm e miaifl 
.pułkownik znalazł się ni stąd  ni 'łow ąd za  ple- obielone świeżom waranem plec^ od unwi««aw. 
c 'im- 4 . . .  —  Coś ty  za Jeden?... Ochotnik?... Nu sław-

W otw artych  drzwiach stanęli dw aj młodzi no... T ak  wciągniemy do listy  m  a r i e l e  jo- 
ofiecTOwie, wyprężeni, jak  struna-. dnego z tycli trzech, co  ubyło. A co  to  masz m

—  W asze Wy-soko-Błagorodje.., —  eaczął szyi, kochanku? Gardło ciebie boli?..; Ełdzieś to 
recytow ać starszy z ntoł), wodząc zdumionemi tokradł?... Zdejmiesz nu to  ze szyi i w K  2 tar- 
oczyma po w yglądającej na po-bojowiko eaii. pralowi... Rozumiesz?! W wojski1 <7*n*«ioh bm

V/ysokie Błagoronje przecierało kukufcaimi się nie nasi... 
oczy i starało się odgadnąć jakim  sposobem —  Nie m ór i to, ozy nie chce mdwłć po n  
znalazło się raptem  za piecem. K apitan  Andre- sy jsku  — w trącił jeden z przybyłych o fk c jó n  
jew gramolił a a  bezskutecznie z pomiędzy to- W ysokie łiłage-odje ściągnęło brwi arroaaś*. 
wp.k, między k tó re  w padł był głową na dół. Ka- —  Nie mówi po rosyjsku?! A ustryjski szpm t 
pitftnowa sta ła  nad nim  z podniesioną oierucho- pewno. Nu, dobrze... W yprowadź aa  gzopę i 
mu, jak . u ba-letnicy, w górę jedną nogą. West- rozstrzelać!
wegowj w ypadł z rąk  ©Jo* y ty  pa: ftofelek. —  T o nie szpieg austryjski-, panie puJfc*-

— Nu, nu.., dobrze —  bąkało W ysokie Bła- w uiku —  ośmieli! s ie  w trącić rarzybyły o fto y . — 
gorodje, niemniej zm uszane, j»k  pnzybyli ofi- Przywieźliśmy to z, L itw y T ę dziewczyna... 
cerowie. —  Pięć se tek  ludzi... Z tego  jeden w —  D ziew czyna?
drodze pomarł, chory na surce, a dwóch ucie- —  Dziewczyna,
kło.^Nu, nu dobrze... Razem ubyło trzech. P ;ęć —  J a  za bratem  —  w trącił sa łd a t w  ata>
mtok mnie, tacy, jest... trzysta', nie, czterysta... siej krezie na -szyi, lekko pooladły c a  nvzmJatt* 
Bogda, cię! Z huku ciętych arm at, któregom  się kę o wycieczce za szopę, a le  całkiem spoko} 
trzy miesiące dniem i nocą nasłuchał, zamruczą ny. — Brat mój jest oficerem w tym  pułku... 
mię ces sami. Pięć se tek  mniej trzy  jesit... — Tra... la... la... Oficer bratem .., Oficet kui-

—  Czterysta. dziew ięćdziesiąt s ie im  —  pod- tern... s ta ra  piosnka! —  0 0 kręcił wasa iiałko* 
powiedział nru W estweg. wnik. —  K tóry z was. panowie ma, tak i dosko-

—  T ak -czterysta, dziewięćdziesiąt i siedm  —  mały sm ak?
powtórzyło oprzytomniałe już, jako tako' W yso- Saldatow i w strusiej k resie krew  trysnęła da 
kie Bmgorodjc. —  A to. kogoś cle panowie przy- twarzy. Zagiyzl nerwow-o usta. Teraz dopiero 
wieźli zo sobą? otworzyły mu się oczy na całą dwuznaczność

Fanowie rozstaniE się, w ypyc tyjąc przed sie- nierozważnego postępku Mój Boże! Jak ą  pal
bie Ma-ryę. tw orną rzecz zarzucają jej c i oficerowie, przy-

—  Gzoat wie —  m ruknął jeden  z t-pa- glądaiący się jej ciekawie. Gdzie jest J ó z e f? .« 
nów«. —  Zdał nam  to  m ajor Biłeck’j, oddając i  Naokoło pantera ..ło ciężkie milczenie. 1 
kom endę odd-ęiału. K azał się tom opiekowuć i (0. d. u.)' ■
przyprowadzać do pana pułkownika. > — -■

W ysokie BiagoTodje postąpiło naprzód. Te-!
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